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Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia Il sierpnia 


Zaciekłe boje 
na wszystkich frontach. 
Ważne konferencye 
w Wiedniu. 


Bethmann Hollweg w Wiedniu. 


WIEDEN 11 sierpnia. Kanclerz Rzeszy Bethmann- 
Hollweg i sekretarz państwa Jagow przybywają jutro do 
Wiednia, ażeby—jak to jest zwyczajem między kierują- 
cymi mężami stanu obu mocarstw sprzymierzonych — 
przeprowadzić osobistą wymianę myśli na temat różnych 
kwestyi aktualnych z ministrem spraw zagranicznych 
bar. Burianem. 

Niemiecki Kanclerz Rzeszy będzie przyjęty na po- 
słuchanin u cesarza. 


Kuropatkin w gubernatory. 


PETERSBURG 11 sierpnia. Jenerał Kuropatkin, naczelny wódz frontu 
północnego, został mianowany gubernatorem Turkiestanu, 


Poseł austryacki na śniadaniu u króla rumuńskiego. 


BUKARESZT 11 sierpnia, Poseł austro węgierski hr. Czernin 
malżonka byli wczoraj zaproszeni na śniadanie dv królowy rumuńskiej, 


i jego 


Rumuńscy urzędnicy pocztowi w śledztwie. 


BUKARESZT :1 sierpala, Jeneralny dyrektor poczt i telegrafów stwier: 
dził, że przekazy gotówkowe w kwocie przeszła 4 milinnów franków, które mia- 
ły być przesłane do różnych zagranicznych wladz pocztowych za pośredoictwem 

| syndyka giełdy bukareszteńskiej Fillorego, w rzeczywistości wysłane nie 20- 
stały Filotliego jakoteż kilku urzędników pocztowych poddano śledztwu są- 
dówemu. 


Wybuch w rumuńskiej fabryce prochu dziełem przypadku. 


BUKARESZT 11 słerpnia. (Urzędowa). Została stwierdzonem, że eksplo- 
zya w fabryce prochu w Dudeszii nastąpiła przez przypadek, a mie przez za- 
mach zbrodniczy. 


Lotnicy angielscy pod Brukselą, 


Z brzaskiem 


LONDYN 9 sierpnia. (B. Reutera) Admiralicya donosi: 
nieprzyjaciel: 


dnia latawce marynarki pod ciężkim ogniem zaatakowały halle 
skich 
bombami z wysokosci 200 stop. Widziano, jak 8 bomb trafiła w hale, z której 
wzniosły się gęste, biale chmury dymu. Nasze latawce powrócily w dobrym 
„ stanie. * 


ia wę wiazynikich Hiurach : z eaun/ków, kMIĘLACIJIKO" 
'nwlone s4 w Dhbrowi 
Lublinie, Piotrkowie, Go onogu, Bławkowie, Olknuez 
rrova w Dąbrowie ul króla J 


statków nanowiatrznych w Evere pod Brukselą i obrzuciły ją skutecznie 


trafikaoh, wogóle taiu, gdzie jest wystawiony napia 
4nyÓrzn, Rirzemieszycach, Niemoach, Wolbromiu 
Miechowie, Kiel: ach. Bolesławin i t. d, 
a Sobieskiego Ni 9 (Gamy! gl SRP") 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 11 sierpnia. Urzędowo donoszą 


NA FRONCIE ROSYJSKIM, Front wojsk arcyks. Karola: Nasze woj- 
ska karpackie odrzuciły ponownie na poludnie od Żabiego silne ataki rosyjskie. 
Na północny wschód Gd Stanisławowa | na noludniawy zachód od Manasterzysk 
zaatakował zaowu uieprzyjacie| przewazającemi sdami. Osiągnal tuta) wpraw- 
dzie kilka sukcesów miejscowych, ale został w końcu pa twardem pasowaniu 
się osadzony na miejscu. Walczące w tym terenie siły zbrojne zdążają do 
zajęcia tych przestrzeni, jakie m z powodu przesuniecia sił nieprzyjaciela zo- 
Mosxale, obsadzur Delatyn 1 Tyśimienicę, Stanisławaw został 
nas Oprozninuv. 


staly wskazane, 
tuuze bez walu! przez 


Na południowy zachód od Zaloziec 


Front wojsk arcyks. Hindenburga: 
Równiaż pod Trościań: 


odrzuciliśimy kontratakiem masowe ataki nieprzyjaciela, 
cem nieprzyjaciel krwawo odparty. 

W luku Stochudu pod Kaszówką jeden z oddziałów austro-węgierskich 
zajął przednią pozycyę nieprzyjacielską. Pczy wojskach jeno. Fatha w odcina: 
jącym ogniu naszej artyleryi zduszone ponowne próby nieprzyjaciela przekra- 
czenia przez rzekę. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Na froncie Pobrzeża panowili Włosi swoje 
wysiłki przeciw odcinkówi Plava i zaatakowali także znacznemi siłami nasze no- 
we pozycye na wschód od Gorycyi. Wszystkie te ataki zostały odrzucane. Po- 
dobnie rozbiły się kilkakrotne wypady nieprzyjacieła w Dolomitach. 


NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE. Nad doloą Vojusą utarczki. 
Zresztą nic ważniejszego, Von Höfer. 


Nowy atak na Wenecyę. 


W nocy z 10 go na 11 ty sierpnia eskadry naszych latawców morskich 
ponowiły atak na Wenecyę. Arsenał, dworzec kolejowy, forty zewnętrzne icen- 
tralne odrzucone wydatnie bombami, Mimo niepogody stwierdzano ponad wąt- 
pliwość skuteczność bombardowania i pożary w arsenale i urządzeniach na 
dworcu kolejowym. Hala |atawcow w Campalto ugodzona pełnym pociskiem, 
Dalej obrzucono skutecznie bombami baterye w Grado 1 u ujścia Śoczy, Mimo. 
bardzo niekorzystnej niepogody i gwałtownego ognia obronnego wszystkie la- 
tawce wrociły nieuszkodzone. Komeoda floty. 


Holendrzy o sytuacyi nad Soczą. 


ROTTERDAM 11 sierpnia. 
dzie sytuacyi na froncie, włoskim: 

„Nie trzeba uacić z oka, że pozycye austro - węgierskie na zachodnim 
brzegu Ssczy wysterczały naprzód z (rantu ogólnego, że zatem przesunięcie wojske 
austro-węgierskich w pozycye na lewy brzeg Soczy I ścisle złączenie z resztą 
pozycyi austro-węgierskich nie nznacza wcale osłabienia ogólnej svtuacyi wojsk 
austro-węgierskich Zajecie samej tviko Gorycy! nie jest wcale miarodajne dla 
Drwy nasai ka 0 Wy R 


„Rotterdamache Courant" pisze w przeglą- 


Szczegóły zatopienia parowca „Letimbro“. 


WIEDEN 11 sierpnia, B'uro Reutera ogłosiło przed niedawnym czasem 
następującą depeszę z Malty: 

„Pocztowy parowiec włoski „Letimbro“ został zatopiony przez łódź pod- 
wodną. 28 podróżnych, ktorzy tu wczoraj przybyli, opowiadali, że okręt znaj- 
dawał się w drodze z B=nghasi da Syrakuz. Żałaga liczyła 50 głów, Prócz niej 
jechało jeszcze 113 podróżnych, w czem także koblety | dzieci. Łódź podwodna 
dała strzał ostrzegający. Parowiec płynął dalej | ostrzeliwal się. 

W pół godziny łódź doścignęła parowiec, poaczem tenże opuścił łodzie 
ratunkowe. Łółż podwadna strzelała dalej, wskutek czego 5 lodzi ratunkowych 
przewróciła się, a ich podróżni potonąti, albo zostal; zabici. Jak mówią, jeszcze 
dwie łodzie dotarły do Syrakuz". j 

Jak dowiadujemy sle ze strony kompetentnei 


depeszę—przebieg tego zajscia był następujący : 


brzmi odpowiedź na tę 


Dnia 29 lipca rano jedna z naszych łodzi podwodnych . zoczyła wielki 
parowiec, mogący mieć około 2,000 ton, który wyglądał na frachtowiec. Ażeby 
parowiec zatrzymać, łódź podwodaa podpłynęła na odległość okoła 4,000 mt, i 


wyniierzyla strzał ostrzegający przed przód parowca. Parowiec nie zatrzy mał się, 
ale raczej odwrócił się t rozpoczął natychmiast ogień z dwu armat osłonionych 
i usiłował uciec przez powiększenie szybkości i jazdę zygzakowatą. Łódź pod- 
wodna podjęła pościg i odpowiedziała na' strzały parowca, bez próbowania zra- 
zu celności. Po około 20-minutowej walce działowej parowiec wstrzymał ogień 
1 zaczął opuszczać kolejno 5 łodzi. Parowiac, który nie dał ani sygnału, ani nie 
wywiesił flagi narodowej, mie czynił tego i nadal. Z pawodu ognia działowego 
i zachowywania się parowca I ponieważ na pokładzie widać było wielu ludzi w 
uniformach, łódż podwodna byla przekonana, że ma przed sobą transportowiec 
napigana podpływala więc ostrożnie bliżej i strzelała po opusz. lodzi bli- 
żej | dalej w kierunku parowta, ażeby nie pozostała na'nim obsługa dzialowa, 
która moglaby znowu otworzyć ogień na. bliską odległość (tu trzeba przypo- 
mnieć przykiad z „Baralone*). Celny strzal osiągnęliśiny dopiera w odległości 


około 3,000 mt, gdy już wszystkie łodzie--jak już wspomalano—ż parowca, ze- 
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pchnięto. W końcu ładź padwodna podpłynęła na odległość okolo 800 mt. da 
parowca 1 przekonała się, że niema już wcale ludzi na pokladzie, zaczem stor- 
pedowała parowiec. Po zatopieniu parowca łódź podwodna podpłynęla w są- 
siedztwo jednej z opuszczonych łodzi, ażeby stwierdzić imię, typ i narodowość 
parowca. W łodzi tej znajdowało się około 30 osób, z czega około 20 w nni- 
formach „khaki“ z klapami na ramieniu. Z opowiadania tych ludzi stwierdzono 
następnie, że okręt znajdował się w drodze z Bengasi do Syrakuz, przyczem 
potwierdziło się przypuszczenie komendanta lodzi podwodnej, że chodzi tu o 


okręt » wojskiem na pukłańzie, a mianowiie o wloski parowiec „lLetnihbro*. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIRCKI. 


BERLIN 11 sierpnia. Urzędowo donoszą 
NA ZACHOZDIE. Ataki angielskie 


ne szturmy (francuskie bez powodzenia. 

NA WSCHODZIE. Ataki rosyjskie 
przód na terenie, ale kontratakiem niemieckim 
miejscu, 


na północ od Somme i kilkakrot= 
pod Horodyszczem zyskaly na- 
zostały następnie osadzone na 
= 


Francuzi bombardują otwarte miasta. 


BERLIN 11 sierpnia, B. Wolffa donosi: W nocy na 9 sierpnia lotnik 
nieprzyjacielski rzucił kilka bomb na Rottweil w Wirtembergii. Jeden dom tra- 
fiony. Kilka osób pokaleczonych. Szkód militarnych nie bylo, 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 11 sierpnia, 


Z frontu Iraku i perskiego nie nadesziy żadne wiadomości. 

Na froncie Kaukazu na prawem skrzydle wojska nasze obsadziły calko- 
wicie okolicę ca zachód, północ ı wschód od Bitlis, ścieając dalej nieprzyjacie- 
la, który ucieka ku zachadnim hrzegom jrzinria Wan. Na północ od Musz wzię- 
liśmy jeńcow. Pościg za uleprzyjacielen w vdcuku Ognott trwa dalej. Wojska 
nasze obsadziły Kighi. W centrum ! na lewem skrzydle wvrzuciliśmv nieprzy- 
jaciela z części gorliwie umarnianvch Dozvrvi. 


Kwatera główna donosi: 


Bitwa pod Katia. 


KONSTANTYNOPOL 11 sierpnia. Aj. Milli ogłasza sprawozdanie o bi 
twie w okolicy Romani i Katia w d. 4 i 5 serpnia, w którem czytamy: 

Wysunięte nasze oddziały, które miały wykonać atak wywiadowczy, 
przedsięwzięły atak na silnie wybudowane pozycye nieprzyjacielskie, obsadziły 
pierwsze linie rowów nleprzyjacielskich ı dotarły wleczorem do zasieków dru- 
towych głównej linii nieprzyjacielskiej. Tymczasem burza piaskowa wplynęła na 
ruchy naszego lewego skrzydła, którą to okoliczność nieprzyjaciel wyzyskał i 
przeprowadził niespodziewany atak na tyły naszego lewego skrzydła. Część 
znajdujących się tam wojsk po długim oporze wpadła w ręce nieprzyjaciela. W 
nocy na $ sierpnia wojska nasze wskutek tej operacyi nieprzyjacielskiej zostaly 
przesunięte w kierunku na Katia. Dnia 5 sterpnia nieprzyjaciel wszystkiemi swo- 
jemi siłami i sprowadzonymi posilkami zaatakował wojska nasze w okolicv Ka- 
ua, ale został odrzucony kontratakiem, przyczem poniósł ciężkie straty. Ażeby 
uskutecznić nasze zmysły wykonania ataku wywiadowczego, w nocy na 6 sierp- 
nia coinęliśmy nasze wojska na linię na wschód od Katia, 


Pożary we Francyi. 
BERNO 11 sierpnia. Według doniesień pism francuskich warsztat w fa- 
bryce amunicy! w Mendon wyleciał w powietrze. Wielu robotników zabitych i 
ciężko pokaleczonych, 
Wielka fahryka oleju Delauneya w Fecamp ogniem prawie 
AAA Z Szkoda wynosi kilkaset tysięcy (ransków. Pięciuset robotników bez 
chleba. 


zupełnie 


Kołosalne długi Anglii. 


LONDYN 11 sierpnia. Przy debacie nad finansami Mac Kenna powie- 
dział w Izbie niższej: Dług nasz z końcem marca 1917 będzie wynosił 3,440 
milionów funtów szterlingów. Po odciągnięciu zaliczek, wypłaconych naszym 
aliantom | aominiom w sumie 800 milionów funtów, dług nasz netto wyniesie 
2 miliardy 640 milionów funtów, co wyrasta ponad miarę tego wszystkiego, ca 
była nam znane kiedykolwiek. Ogólny dług narodowy będzie niema! równy 
corocznie dochodom narodowym. 

Hiszpania a Portugalia. 

BERNO 11 sierpnia. Według doniesienia „Temps'a" z Madrytu odbyła 
się tam pod przewodnictwem króla rada ministeryalna, na której razważano 
wyczerpująco stosunek Hiszpanii do Portugalii, Rozważania te także wczuraj 


1 dzisiaj były przeamiotem prywatnej konterencyi ministrów u premiera, Król 
pozostaje w Madrycie, ażeby zatwierdzić postanowienia gabinetu. 


Rz) jach naszego narodu: Tyszowiecka 

d NAA | ki 4 || Sejmu Wielkiego, przygotowa- 

A Ziejów po S lej na podobno w Sieniawie albo Puławach. 
Obie były bardzo pożyteczne, choć je- 

doa z nich, konfederacya Sejmu Wiel- 
kiego została zmarnowana przez nje- 


racyi stanu. 


VE 


Konfederacya za czasów 
Rzeczypospolitej, gdy sejmy były zry- 
wane | powaga korony zupełnie upadła, 
była jedynym środkiem, którym można 
było próbować ratować państwo polskie 
od zupełnego upadku. Było bowiem za- 
sadą konfederacyi, że kwestye rozatrzy- 
gano wtedy większością głosów. 
Liberum veto nie miało w niej zastoso- 
wania. 

Nie wszystkie kanfederacye dopi- 
saly, Były zresztą pomiędzy niemi kon- 
łederacye szkodliwe. Dwie koniedera- 
cye zarysowały się szczególniej w dzie- 


prawne liberum veta Targowicy. Nato- 
miast Koniederacya Tyszowiecka po- 
wiodła się i wybawiła ojczyznę z poto: 
pu. Warto przypatrzeć się |ej bliżej. 
Było to około połowy w. XVII-go. 
Rzeczpospolita polska stała się ruiną 
„przez synów wyrodnych*, jak smutnie 
a tych czasach napisał mądry ks, Szy- 
mon Starowolaki. Przemoc wro- 
gów wdarła się do Rzeczypospolitej: 
Moskal i Kozaczyn od wschodu, Rako- 
czy od południa, Szwedzi od północy i 
zachodu. Polska przestała niemal istnieć. 
Król Jan Kazimierz musiał szukać schro- 
nienia na Ślązku. Poddała się Warsza- 
wa, zdobyty został Kraków. Wielkopol- 
ska zdradziła z Opalińskim, Litwa z Ra- 
jdziwiłłami. W całe] Polsce jedynie chro- 


hry Stelan Czarniecki wiernym po- 
został królowi, jedyna Jasnogóra czę- 
stochowska próbowala się bronić. 

W tych strasznych godzinach poto- 
pu nie szukano hasel z Warszawy, Pa- 
zoania, czy Wilna. Naród sam potrafil 
znaleść obronę w patryotyżinie i ofiar 
ności żołnierzy Stefana Czarnieckiego, 
który wiernym pozostał prawemu kró'n 
wi ! rozumiał polską racye stamu, Za 
jego przyczyną odbył się zjazd w Ty. 
szowcach, zamieniony na Konfederacyę 
jeneralną narodu polskiego. Konfedera. 
cya Tyszowiecka zaprzysięgła dochować 
wierność królowi i obronę państwa pol 
skiego, Wici poszly na caly kraj, prze- 
pełniony zdrajcami i zaprzedańcatni, Na 
szczęście obok niegodnych żyli jeszcze 
praw! synowie narodu, rozumiejący ko- 
nieczność łączenia się dla wspólnej o 
brony. Stefan Czarniecki gro- 
madziłżołnierzy i bił wroga, 
Konfederacya prowadziła ak 
cyę polityczną. Jak wiadomo, łącz- 
ność ta przyniosła narodowi zbawienie, 
ocaliła państwo polskie od rozbiorów. 

Jaki był sposób postępowania kon- 
federacyi? Praw! synowie kraju łączyli 
się dla obrony narodu i wzywali brać 
— szlachtę do akces ów. Naten głos 
po ziemiach i województwach tworzyły 
Się związki konfederackie, 
które zgłaszały akcesy da Konfederacyi 
jereralnej i pomnażały zgodne sily oa 
radu. Kontederacya jeneralna po poro 
zumieniu się wydawala rozkazy, którym 
związki konfederackie ślepo byly po- 
słuszne, lącząc się zhrojnie z Konfede- 
racyą jeneralną. W ten, a nie inny spo 
sób Koniederacya Tyszowiecka ocaliła 
Polskę od zguby, 

Zmieniły się czasy, zmienili się lu 
dzie, zmieniły się siły naszego narodu— 
niestety na niekorzyść! Ale przykład 
praojców pozostał wzorem dla potom- 
ków! Należy ich w dobrem naśladować, 
choćby to — wbrew wszelkim ludzkim 
przewidywaniom — skutku nie odniosło 
Bo „in magnis voluisse sat est”. 

Rozhulała się nad Europą i nad 
Polską straszliwa wojna, Nie brakło 
Opalińskich i Radziwiłlów, choć pod in 
nemi może nazwiskami.. Ale w takiej 
chwili Opatrzność dała Polsce nowego 
Czarnieckiego, męża niezłomnego, Józeta 
Piłsudskiego, dala nam nową Konfede 
racyę Tyszowiecką, Naczelny Komitet 
Narodowy, pastanowinny wolą najlep- 
szych w narodzie w dniu 16 sierpnia r 
1914, postanowiony wolą tych w naro 
dzie, co wiary w odrodzenie państwa 
polskiego nie zatracili, co tradycyi naro- 
dowei wiernymi stróżami dotrwali, 

Jeżeli chcielibyśmy powoływać się 
na dobre tradycye narodowe, Nacze|- 
ny Komitet Narodowy musi 
byćuznany za Konfederucyę 
JEBANE CHI Polskiego. 
Bo w Naczelnym Komitecie Naro lowyr, 
w istocie jego zawiązku, tkwiła ta sama 
myśl, co ongi w Konfederacyi Tyszo- 
wieckiej: zbawienie państwa polskiego, 
w dzisiejszych naszych warunkach: od- 
budowanie państwa polskie 
go. Hasło zostało rzucone, wici po- 
szły w paród, umocowani przez Nacze|- 
ny Komitet Naradowy Legioniści poszli 
w bój za Polskę! przeciw Rosyl! 

Co stało się teraz obowiązkiem do- 
brych synów Ojczyzny? Tworzyć po 
kraju związki konfederackie (mogły na- 
zywać się i inaczej) i zgłaszać ak- 
cesy do Konfederacyi Jene- 


ralnej. Czasu do namysłu nie było! 
Potrzeba nakazywała. Czy jednak tak 
się stało? 
Dr. Michał Janik. 
Eo 


Węgier wśród pamiątek 
Wiekiewiezowskich. 


Bela v. Landauer, sprawozdaw- 
ca wojenny „Pester Lloydu" przesyła pl- 
smu swemu następujący piękny obrazek 
z Litwy: 

„Idę nazad w las; wśród zarośli 
poplątanych pni drzewnych błyszczy bia- 
ła plama. Gdy tam zdążyłem, wstrzy- 
małem dech z zadziwienią. Przedemną 
biała świątyńka, spleciona z białych pni 
brzozowych. Nawa główna, kaplice bocz- 
ne, sklepione sanktuaryum — wszystko, 
wszystko z gałęzi brzozy. Nad ołtarzem 
obraz Zbawiciela, u jego stóp dwaj u- 
mierający bacowie węgierscy: malował 
porucznik L. Wydało mi się, że nie wi- 
działem nic jeszcze piękniejszego nad 
to wyznanie wiary, z pni drzewnych zło- 
żone, które hacowie węgierscy przy po- 
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mocy dziesięciu motków drutu zbnzo- 
wali. 

— Gdy dest potrzeba, odprawia- 
my tu nabużeństwo — objaśnia przewo- 
dnik, 

— Czy dużo tu katolików? 

— Są rrymscy i greccy. Ale sporo- 
też ewangelikow i żydów, 

— Glzież tamci się modlą? 

— Także tutaj, 

— Tutaj? — zapytałem i rozglądam 
się dokoła. 

Mój przewodnik przystępuje do ścia- 
ny i ściąga białą zasłonę, oddzielającą, 
jedną świątynię od druglej. 

— Na wojnie niema różniey wiary 
--mówi ktoś za mną. 

— Na wojnie wiara wszystkiem 
mówi ktoś drugi, 

Idę dalej, albo raczej przesowam się 
między obalonemi drzewami. Na pew- 
nem miejscu spotykam rozwalony w 
gruzy budynek. Oglądam bliżej- z jed 
nego otworu widać trumnę,  Dokola 
świeża przekopane groby. Polskie i 
rosyjskie nazwiska na krzyżach nagrob- 
kowych. 

Grobawiec to rodziny rosyjskiej) 
Tuchanowskic h, pochodzenia pol- 
skiego. Do nich należały iasy | pola o- 
koliczne, Dwór pański zwalony. Fa kryp- 
t4 zajszczona pociskiem rosyjskim. Chciał- 
bym powiedzieć leżącym tu Fuchanow- 
skim, że to nie „barbarzyńscy* Węgrzy 
czy N emey ich spokój mogilny naruszy- 
Ji. Przeciwnie — oni to, o ile mogli, 
uporządkowali na nowo trumny b z od- 
słonioną głową do matki-—ziemi po- 
kładli, 

Z boku rozrzucona dziś kupa de- 
sek ze stuletnin, zdeptanym wieńcem 
bluszczu, zwaliska dokołi, Na pn u je- 
dnego z drzew tablica marmurow ., któ 
ra byla pewnie kiedyś przytwierdzona: 
do drzwi altany: „Altana, szczęścia mo- 
jego kolebko i grobie! Tum cię poznał. 
Tum pożegnal!* (W tekście niemieckim. 
slowa te przytoczone po polskuh 

Może o dwa kroki dalej podobna: 
czarna tablica marmurowa na odłamki 
muru. Obok resztki „skarbów“ pogrze- 


banych żołalerzy: listy, pocztówki, ka- 
wałki rzemieni, motki mci, Na tablicy 
napis, „Mieszkała Maryla. Pierwsza Mi- 


łość Adama Mickiewicza" (w tekście po 
puistu). 

Adam Mickiewicz, guwerner rodzi- 
ny możnych wówczas Weresaczaków,, 
wielbiciel Maryli Wereszczakówny,twór- 
ca „Dziadów“, — „Balladyny“ — „Świ- 
tezianki*, któremu odmówiono ręki jas- 
nowłosej Maryli... 

Czy byłoby ta pociechą dla niego; 
gdyby wiedzial, że tu, gdzie plótł się 
wielki romans jego życia, ostatnie sło- 
wo wielkiej śmierci przeznaczone zo- 
stalo?...* 


Wojownicy nowocześni 
„na bliską odległość *. 


Pewien sprawozdawca niemiecki pi- 
sze: 

„Wojna trwa już tak dłngo, że sta- 
ła się niejako osobnym dla siebie świa- 
tem. Ludzie na tyłach tak już nawykli 
do nowego stanu rzeczy, że uważają go 
niemal za coś stałego ı patrzą na wy- 
padki na froncie jako na dalekie zda- 
rzenia, chociaż są Ściśle związami 2 ar- 
mią krwią i żałobą, Co zjawia się na 
tyłach jako zwięzły biuletyn eodzienny, 
to tam na froncie jest potężną, gorącą 
rzeczywistością. Silnie odczuwa każdy 
na froncie dolę i niedolę towarzysza. 
Strumienie energii przelewają się z dy- 
wizy! do dywizyi, 

„W trzeci dzień wielkiej ołenzywy 
angielskiej nad Somme — pisze Fryd, 
Freksa w „Voss. Ztg.* — mieliśmy nie- 
odparte uczucie: „Rozbiją sobie Iby*... 
Fakt, że | „oni* nareszcie są nadgryza- 
ni, napełniał każdego żołnierza cierpką 
radością: „Nareszcie ı on! porządnie się 
napocą*. 

Szczególnie zaś doświadczone puł- 
ki bawarskie umieją cenić należycie An- 
glików jako wojowników. Wiedzą oni 
jedno: nie są to pokryci bliznami na 
podwójnym żoldzie wojawnicy ikolonia]- 
ni wielkiego mocarstwa światowego, Ci 
gladyartorawie, którzy umieli wladać 
wybornie karabinem, leżą w mogiłach 
Flaadryi i północnej Fraocyi. Żaden 
krzykliwy reporter angielski nie wywo- 
ła ich już z masowych grobów. Mate- 
ryał, jaki teraz napływa z za Kanału, 
składa się wprawdzie z silnych i od- 
ważnych ludzi, ale nie są to już owi 
wojownicy, którzy doświadczeniem i 
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techniką wojenną mogli się mierzyć 2 
rdzeniem piechoty bawarskiej. 

Jest moment w wojnie, równie da- 
brze znany Niemcom, jak i strategom w 
Londynie. Prawda i to, że Niemcy w 
ciągu dwóch lart wojny potracili setki 
tysięcy swoich najdzielniejszych. Ale 
wojna dała Niemcom pod względem mi- 
litarnym więcej, niż im z+b ała, 


W pierwszych miesiącach wojny 
tylko pionierzy („Pickel“) umieli wal 
czyć na granaty ręczne. Ale piechota 
(„Schnickel*) niemiecka latwo się do te- 
go przyzwyczaiła, a wielkie pulki i kor- 
pusy niemieckie miały dość sposobności, 
aby tę technikę na zachodzie | wscho- 
dzie czynnie wypróbować, Przesunięcia 
po liniach wewnętrznych byly nie tylko 
mistrzowskiemi pociągnięciam! po sza- 
chownicy, przyczyniały się też nadzwy- 
czajnie do wychowania wojennego 
każdego żolnierza i odświeżenia dobrego 
ducha wojennego. W ten sposób wojska 
niemieckie nabrały odwagi atakowania 
przemożnego nawet wroga i wytrwania 
w pażerającej walce, gdy zachodziła te- 
go potrzeba, Uwydatnila się to wspania- 
le w walce w Szampanii we wrześniu 
r. 1915, gdy oszołomieni Francuzi wdarli 
się głęboko w linie niemieckie. Spokoj- 
nie przyjęła wtedy piechota niemiecka 
pewnego siebie nieprzyjaciela i odrzuci 
ła go wstecz. lle było wtedy szczęśli- 
wej improwłzacyj w kierownictwie i 
wojskach niemieckich, przyszłość dopie- 
ro pokaże, 

Dzisiaj, gdy potęga Anglii sklębiła 
się do ciosu nad Somme, wie już każdy 
na froncie zachodnim, że i ta stawka 
jest dja Anglików stracona. Zakwestyc: 
nowano chwilowy ich sukces, ziemią, 
betonem 1 stalą odparowano ogień bęb- 
nowy. Każdy poszczególny żolnierz mu- 
si się tam zdobywać na rzeczy nad- 
ludzkie, ale piechota niemiecka jest po- 
tężna w trwaniu | śmierci. A chodzi tu 
przecież a Anglików! 


Główni bohaterowie armii niemiec- 
kiej wyrastają z pośród młodzieży, li- 
czącej od 19—24 lat! Mlódź ta, rezygna: 
cyą niedotknięta, dojrzała w akademii 
bitew. Cierpliwe pasowanie się dowio- 
dło, że nie zapał to był tylko, ale zara 
zem chłodna rozwaga, rzeczowość i bez- 
względność, roztropność i karność, a 
wszystko po to, aby wojnę wygrać! 

Wśród tej młodzieży wyrósł typ 
bojownika na bliską odległość, niszczą- 
cy wroga oke w oko. 


Q niejednym z takich młodzieńców 
krążą na froncie cale legendy, Zwykle 
są tu cisi, eaergiczni chlopcy, doskonali 
gimnastycy. Ten żołnierz staje się wo- 
jownikiem, kto umie opanować ciało jak 
wirtuoz skrzypce. Starsi już im nie do- 
równywają. Młodzi tacy w czterech, 
pięciu, postanawiają zazwyczaj oczyścić 
rów nieprzyjacieiski : uśmiercić niemiły 
karabin maszynowy. Oni też biegną na 
niebezpieczne patrole poza rowami nie: 
przyjaciela, Oni wpadają pierwsi do for- 
tów w oddziałach szturmujących i unie- 
szkodliwiają załogi kanonów rewolwe- 
rowych i karabinów maszynowych. Kto 
wszedł raz w czar takich przedsięwzięć, 
ten już się od nich nie powstrzyma, pó: 
ki mu ciało pozwala, Uczucie rozkoszy 
nastawienia życia, aby zniszczyć wroga, 
przewyższa wszelką inną namiętność. 
Niema w tej młodzieży sentymentalnego 
patosu. jest to poprostu pęd życiowy, 
połączony z humorem groteskowym. Nie- 
przyjaciel staje się tu abstractum. Nie 
zna s'ę dla niego żadnej litości, W ży- 
ciu prywatnem specyaliści tacy w wal- 
ce na bliską odległość bywają najspo- 
kojniejszymi ludźmi, najlepszymi na świe- 
cie kolegami. 

Podczas pewnego szturmu jeden z 
poruczników zniszczył karabin maszyna: 
wy, ale cieszył się za długo swojem dzie- 
lem | dostał strzał w biodra od blizko 
stojącego Francuza. Aby się ocalić, sto- 
czył się o 11 mt. na dół po szpilkowiu 
gładkiej góry, Zobaczył przytem, jak 
jego towarzysz rzucił kolbę na Francuza 
i ubi} go. Gdy porucznik przyszedł do 
siebie, towarzysz stał nad nim pochylo- 
ny i powiada z nietajoną radością: „Ten 
tam — już leży... Myślałem sobie, że pan 
porucznik będzie tulajl...* 


Każda kompania niemiecka ma 
30—40 takich determinatów i to stanowi 
jej silę, bo pozwala na skuteczne sztur- 
my bez zbyt wielkiego marnowania włas- 
nej krwi. Ta młódź wyniesie z bojów 
tyle świeżości į siły, że wyrówna ona 
znużenie duchowe i przerafinowanie in- 
telektnalizmu, które rozwinęły się w tych, 
ca zostali się w domu, 
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Nie zapomnieli. 


— Matulu, adyć, adyć, matulu! — 
zakwilił płaczliwy dziecinny głosik i 
wsiąknął w rumor bitwy. W rozwalonej 
wiejskiej chałupie siedzi mały, ośmiolet- 
ni Wojtuś, którego gnana oślepłym stra- 
chem przed bitwą matka zapomniała 
wziąć ze sobą, unosząc ledwie dwoje 
mlodszych. A tu bitwa szaleje nad glo- 
wą, świszcze kulami, skowycze I gwiźdże 
przeciagle szrapnelami, ryje 1 rozdziera 
ziemię granatami, bijąc w górę piaskiem, 
Wieczór się właśnie ściele na ziemię, a 
zachód zdaje się ociekać i bryzgać krwią 
na opuszczone chaty, zwalane ploty i 
drzewe; rozżarzony oświetla brzozę, co 
złamana w połowie przewaliła się przez 
resztki płotu i spływa swemi długiemi 
gałeźmi, jakby strumieniami łez na zie- 
mię ogródka. Huragan bitwy cichnie 
powali i stopniowo, jeszcze gdzienie- 
gdzie świśnie zbłąkana kula karabinowa, 
jeszcze gdzieś tam gruchnie szrapnel, ale 
wnet umilknie, jakby zawstydzony — i 
cisza. Na horyzoncie roztapia się powo- 
li purpura w stalową poświatę, a na roz- 
pięty bezkreśnie firmament nieba zaczy 
nają wyskakiwać | mrugać migotliwe 
gwiazdy, 


Wojtuś siedzł już drugi dzień w 
chacie. Strach przed bitwą, co w pierw- 
szych chwilach trzepotał jego ośmiolet- 
niem sercem i nie pozwolił biedz za 
matką, teraz znikł i jakby zmęczony zu- 
pełnie legł na dnie duszy, a jego miej 
sce zajęła tęsknota za matusią. Ból | 
przeczucie, że jej już nigdy nie ujrzy, 
świdrowały przejmująco duszę. Wojtuś 
z początku płakał, ale teraz już mu lez 
nie stało, gardło jeno miał ściśnięte i 
szlochy bez łez wstrząsały jega małą 
piersią. Jeść mu się chciało i pić, ale 
się podnieść ani mógł, ani chciał, wola 
go opuściła zupełnie i chłopak zapadał 
teraz powoli w sen gorączkowy, w któ- 
rym niby się śpi i śni coś, niby czuwa 
i myśli. Na to tylko czekały przyczaja- 
ne wizye, co naraz obskoczyły zewsząd 
duszę, wciskały się w myśli, to groźne 
| straszne, to kochane i przytulne. Pierw- 
sza z wyszczerzonymi zębami, szczęka- 
iącemi kośćmi, z kasą okrutną, a pewną, 
jawiła się przed oczy Wojtusia śmierć 
ı szła do niego równo, mocno i pewnie, 
jak po tryumf oczywisty. Widział ją ta- 
ką, jak matka opiaywala. Obślizgły, zim- 
ny strach przebiegł przez duszę chłop- 
ca, zjeżył włosy, oblał potem. 


— Jezu, Jezu! Matuś, ja nie chcęl.. 
krzyknął chłopiec i przebudził się. 

— Ach! to tylko sen — pomyślał. 
Ale kiejby i pie sen, to i tak matula 
mnie nie obronią, da piersi nie przytułą, 
spracowaną dłonią po twarzy nie po- 
głaszczą, jak dawniej bywalo. Kajś ta 
siedzą sobie spokojni... może zapomnie- 
li o mnie! O, Jezu! zapomnieli matula o 
mnie, zapomnieli! 

l naraz owiała go jakaś pustka 
cmentarna, uczuł się takim biednym, ta- 
kim opuszczonym i małym, że gorszym 
od robaka, od liszki pełzającej, co przy- 
najmniej pod ziemią w kąt swój skryć 
się może. 

Wojtuś przywarł całem ciałem do 
podłogi i leżał biedny, zapomniany 1 sa- 
motny, jako ten krzyż na rozstajach, A 
sen znowu przymknął mu powieki i jak- 
by litując się nad nim, jakby chcąc wy- 
nagrodzić wyrządzoną krzywdę, poniósł 
go w słoneczny świat szczęścia. Ota w 
piękny, skąpany w złotem słońcu, letni 
dzień, wesoły Wojtuś, pnając krowy, 
wraca z towarzyszami z pastwiska. Że 
nie bydło między wąwozami polską, wy- 
boistą drogą, nad którą śpiewają wia- 
trem w zadumie brzozy, płaczki pol- 
skiej ziemi, a dalej strzeliste topole mkną 
aleją do wsi. | widzi między innemi 
chałupkami, co przykucnęły do ziemi — 
swoją, przed którą wyszła matula na 
jego spotkanie. Wpędził krowy do o- 


bory i uśmiechnięty wszedł do izby, 
rzucił się na szyję matusi, przytulił się 
do niej i śpi z uśmiechem szczęścia na 


rękach matczynych. Jak ciepło, jak ra- 
dośnie bije serce skołatanel 

Księżyc, co się był już podniósl 
leniwie na nieba i szedł po nim, siejąc 
martwe blaski, zajrzał ciekawie promie- 
niem w twarz chłopca. Wojtuś się obn- 
dził. Owiał go chłód. Przebudzony u- 
czuł się nagle wyrwanym z objęć mat: 
czynych i zaszlochał znowu z głębi dzie- 
ęcego serca. Zaczęło go coś rwać i 
ciągnąć do matuli. 

Żeby mu też Pan Jezus raz choć 
pozwolił zajrzeć w tę twarz ukochaną, 
dotknąć wargami ręki i wyszlachać się 
dowoli na matczynych kolanach. „Choć 


raz, jeden razik, mój Jezus słodki!" szep- 
cą wargi dziecięce, 

— Trza mi 
znajdę. 

Wojtek wstał, pogładził rozczochra: 
ne, płowe włnsy i cicho na palcach wy- 
sunął się z chalupy. Rozejrzał się wko 
ło.. Aż go coś targnęło wstecz, tak 
groźną i pustą wydała mu się wieś. 

Napół spalone chałupy czerniły się 
w świetle miesiąca, jak zle duchy; za: 
miast zielonych drzew stały ich obszar- 
pane szkielety, a konary w drzewach 
gmatwały się ze soba, lub cale roz:larte 
walały się po wsi. Gdzie dawniej szla 
droga, teraz pełno bylo wyrw i dołów, 
a zmięta, zbita, stłoczona zieleń i kwia 
ty wyzierały z pod gruzów. Samotne ko 
miny sterczały w górę, jakby krzycząc 
do nieba skargą, jakby wałaly o pumstę 
na moskiewskie żołdactwo, co spalilo w 
odwrocie polskie wsi. 

Chlopak rozejrzał się trwożnie | 
dreptałdalej za wieś, w tę stronę, gdzie 
spodziewał się znaleźć matkę. 

Tam poszli! 

Biegł kilka kroków i naraz potknął 
się o coś. Trup siny z rozłupaną czaszką 
leżał w zakrzepłej krwi. Wojtuś stanąl 
nagłe z rozwartemi ze strachu oczami | 
zimny dreszcz prześlignął się przez cia- 
ła, ręce podniół do góry, jakby się bro 
nif przed niewidzialnym wrogiem, Serce 
w nim zamarło. 

Ledwie oprzytomniał, zaczął umy- 
kać chyżo dalej. Przebiegłszy kilkadzie- 
siąt kroków, zauważył przed sobą leżą- 
cą jakąs postać. 

— Co to? — Zbliżył się kilka kra- 
ków. 

— Matula! krzyknął i przyskoczył 
do ciała, 

— Matula! Bozia pozwoliła mi dojść 
do matuli — wyszeptał A matula nie 
zapomnieli o mnie. Serdeczna | przyszli 
po sierotę. Łzy rozczułenia jęły płynąć 
z niebieskich oczu chłopczyka i ciec po 
wynędzniałej twarzyczce. 

Pachylił się na matusia. 

— Matuśl wstajcie, matulu! Ale ma- 
tuś leżała bez czucia, jeno z czoła krew 
skrzepłym koralem, jak sopla spadala 
na ziemię, jeno w półotwartych oczach 
jutrzenka się przeglądala. 

— Matuś! pociągnął nierierpliwie 
za zimną rękę, co zwisała bezwladnie. 

— Zimna, cie żyją!... Nie żyją! 
Przypadł do niej, aby ją zagrzać, a mac- 
ne, jak sama Śmierć lkanie szarpnęło 
jego piersi 

Chciał się przytnlić do niej, 
wać, pieścić, 
miast 
trupi. 

— Pomarli, wyszeptał i jął płakać 
cicho... tak cicho, żeś nie wiedział, czy 
on płacze, czy też ptaszę kwili? 

A że to już na dzień się zabierało, 
więc zaów kule świstać i armaty przy- 
grywać zaczęły, Któraś z kuł przeszyła 
stroskane, biedne piersi chłopięce, tak, 
że krew Wojtusia uchodzić zaczęła i 
wkrótce stracił przytomność, 

Uśmiechnął się i wyszeptał poblad- 
łemi usty: 

— Nie zapomnieli 
nie zapomnieli.. Padł 
matczyne i skonał, 


wstać i iść.. Może 


calo- 
usłyszeć choć słowo, ale 
uścisku udpychał go ten chłód 


a mnie matuś... 
twarzą na łono 
Chłast. 


KRONIKA. 


Straty leglanistów-Ślązaków w czerwou I lip- 
Qu b. r. Dąbrowski Kazimierz, ranny pod Kopy- 
lem; Drozdek Michał, ranny pod Tumanem; 
Errath Ignacy, ranny pod Tumanem; Ke 
Józef, ranny pod Tumanem; Rusin Rudolf, ran. 
ny pod Tumanem; Tyc Ludwik, ranny pod Tu- 
manem; Malisz Franciszek, ranny pod Tuma 
nem; Drozdek Adam, ranny pod Tumanem; 
Ćwiękała Józef, zaginął pod Wałoczkiem 7 lip- 
ca; Filipek Józef poległ dnia 6 lipca na „Górze 
Polaków“; Majewski Feliks, dostał się do nie- 
woli 6 lipca pod Wołczeckiem; Nikodem Pa- 
wel i Holeksa Józef dostali się do niewali pod 
Wołczeckiem 7 lipca 1916 roku; Pijor Michał, 
Wacławik Stefan, Ćwiertka Jan, Feliks Kazi- 
mierz, Śliwka Jan, Warzecha Józef, Feller Ta- 
deuwz, Nowak Adam, Kaziorek Józef, Katerba 
Rudoli, Walica Rudolf, Michaliczek Karol, Sta- 
szewski Andrzej, Laszczok Jan, Szalarczyk Ro- 
man— wszyscy dostali się do niewoli pod Wo- 
loczkiem 6 lipca; Stonawski Paweł poległ 6 
lipca pod Jabłonką; Szostek Karol, ranny, za- 
ginął w lipcu; Woliński Józeł dostał się do nie- 
woli 6 lipca pod Opławem, a Slęczka Frac1- 
szek ranny został dnia 5 lipca na „Górze Poja- 
ków” 


Doxoła sprawy palskiej Organ rzą- 
du rosyjskiego „Russkoje Słowo“ po- 
twierda w krótkiej notatce, że ustąpienie 
ministra spraw zagranicznych SŚazono- 
wa spowodowały w istocie zasadnicze, 
nie dające bezwarunkowo wyrównać się 
różnice zapatrywań między nim a pre- 
mierem Sturmerem w sprawie pol- 
skiej. 


W ten sposób upada twierdzenie 


cytowanego wyżej dziennika, jakoby na 
posiedzeniu rosyjskiej Rady ministrów 
został hył przyjęty projekt Sazonowa w 
sprawie polskiej 

„Wieczernieje Wremia* ogłasza z a- 
przeczenie premiera Stürmera z 
powodu rozszerzanych w prasie po.ło- 
seko mającym być wydanym 
manifeście w sprawie autono- 
mii Polski, 

Hr. Wielopolski nie hvł bynajmniej 
przyjęty przez cara. He. Wielopol- 
ski konf>rował jedynie z generałem Ale- 
ksjejewem. 


Reformy Sturmera. Danoszą z Sztok- 
holmu, że Sturmer zamierza wielkie re- 
formy w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych, chce mianowicie ministerstwo „zru- 
syfikować". Dyrektor kaqcelaryi bar. 
Schilling, prawa ręka Sazonowa, wkrót- 
ustąpi, a następca jegu zostanie Tati- 
szczew, zaufany lzwolskiego. Jako po- 
mocnicy Siii-mera w urzędzie spraw 
zagr. fungują Szebeko, Potkin i Neratow, 

Kradzież aktów prezydenta Dumy. Do- 
noszą z Sztokholmu: Prezydentowi Du- 
my Rodziance w drodze z domu na po- 
ciąg wykradziono pewną ilość ważnych 
aktów. Padobno chodzi tu o komplot, 
gdyż podobne kradzieże popełaiono u 
innych także wysokich urzędników. 

150 dywizyi rosyjskich na francia za- 
chadn m. „Baseler Nachrichten" donoszą 
z Petersburga: „Russkij Iawalid" zaczy- 
na przegląd ofevzywy rosyjskiej prze- 
ciw Galicyi i wspomina przytem, że 
Rosya wyprowadziła tam 150 dywizyi do 
walki, 

Rosya żąda przemarszu przez Rumu- 
nię. „Poliukai Hirado“ donosi z Buka- 
resztu: 

Rząd rosyjski poczynił znowu kro- 
ki, ażeby uzyskać pozwolenie przemar- 
szu wojsk 1asyjskich przez Rumunię. 
Uzasadnia to chęcią utrzymania Układu 
bukareszteńskiego, zlamanego przez Buł- 
garye. Pozwolenie na przemarsz nie o- 
znacza ani wtargnięcia w wojnę, ani na- 
ruszenia neutralności, 

Rząd rumuński mie dal jeszcze od- 
powiedzi. 

W związku z tem ciekawe są dwie 
inne wiadomości, podane przez „Magyar 
Orszag“: 

Pułkownik Pichon, były attache 
wojenny francuski, odwołany przez swój 
rząd, był wczoraj na pożegnalaem po- 
słuchaniu u króla Ferdynanda i premiera 
Bratianu. 

B. attache niemiecki pułk, Bronsard 
von Schellendorf wraca nazad do Ru- 
munii i przybył już do Bukaresztu. 

„Największy błąd Sazonowa“. Piszą z 
Sztokholmu: Prasa rosyjska zajmuje się 
jeszcze dalej szeroko ustąpieniem Sazo- 
nowa. Organ prawicowców „Zemszcino* 
oświadcza, że największym błę- 
dem Sazonowa było to, iż nie 
szukał porozumienia z cesa- 
rzem niemieckim, Z tego stano- 
wiska na rzeczy patrząc, trzeba nazwać 
Sazonowa złym dyplomatą i zlym mini- 
strem. Daje się też odczuwać zwrot sil- 
ny ku reakcyi skrajniej, czego dowodem 
jest także nominacya Bobrińskiego na 
ministra rolnictwa, 

Żydzi w szkołach rosyjskich. „Nowa- 
je Wremia" donosi: Do ministerstwa 
handlu w Petersburgu nadeszły liczae 
zapytania do dyrektorów szkół, podle- 
głym temuż ministerstwu, w sprawie 
przyjmowania uczniów, których ojcowie 
czynni są w szeregach armii. Minister- 
stwo odpowiedziało, że należy trzymać 
się istniejących przepisów, nie projektu- 
je się bowiem w najbliższej przyszłości 
żadnej zmiany w porządku dotychczas 
obowiązującym. 


Zbrojenla Ameryki. Donoszą z Wa- 


szyngtonu pod datą 9 sierpnia: Obie 
Izby Kongresu przyjęły sprawozdanie 
wydziału ustawy wojennej, które żądą 


267,597,000 dolarów na zbrojenia wo- 
jenne. 

Niepokoje w Irlandyi. „Voss. Ztg“ do- 
nosi pośredniń z Londynu: Zeszłego ty- 
goduia mie przyszla wcale do Anglii 
poczta z Irlandyi. Ruch osobowy był 
także wstrzymany. Pakazuje się teraz, 
że w południowej Irlandyi odbyły się 
niepokoje i zbrojne starcia z wojskiem, 


Nastąpił już podobno spakój, ale w ca- 
łym kraju odbywają się zebrania, prote- 
stujące przeciw zamordowamiu Casementa 
i weywające do zemsty. 

W Dublinie jeden z mowców po- 
wiedział, że Avglia lepiejby się sobie 
przysłużył:,gdyhy na miejsce Casemeu- 
ta powiesiła hyla zdrajcę Carsona. 

lak ta Bag za zezwolen em canzury 
stworzył świat, W Anglii muszą wszyst 
kie filmy w kinach być potwierdznne 
przez cenzurę, jeżeli mają jakikolwiek, 
choćby najodleglejszy związek z wojną. 
Zdawałoby się ludziom, najbardziej na- 
wet lojalnym, że stworzenie Świata nie 
ma z wojną żadnego związku. [naczej 
atoli osadziły władze wielce sławetnega 
miasta Birmingham. Niedawno w je- 
dnem z kinów ramtejszych pojawił się 
powy film, Pierwszy vbraz miał tytul: 
„Fiat lux“, Na obrazach następnych 
niknęły myty i pojawialy się po kolei 
twory, powołane do życia przez Boga — 
aż wreszcie wystąpił czlowiek, Pewnego 
dnia ujrzeli widzowie ku wielkiemu swo- 
jemu zbudowaniu, że na filmie znajduje 
się następujący napis: „Jak to Bóg stwo- 
rzył śwlat — za pozwoleniem cenzury”, 

Praroctwa czwóraliansu z przed roku. 
„XX:e Siècle“ z 8,8 r. 1915 podał list 
ministra marynarki francuskiej Augag- 
neur do „Times“, gdzie między 1noemi 
czytamy: „Pokonanie Niemców na mo- 
rzu dokonane; Niemcy zostawiły nam 
panowanie na oceanach. Fakt ten wy: 
stąpi tem jaśniej, gdyby nieprzyjaciel po- 
ważył się na btwę morską”... 

W tymże numerze „Times“ podaje 
depeszę R. Reutera z Petersburga: „Gdy 
żołnierze rusyjscy opuszczali Warszawę, 
mieszkańcy wołali: „Do widzenia! Do wi 
dzenia!* Żolnierze odpowiedzieli: „Nie lę- 
kajcie sie! Wrócimy niezadługo w dro- 
dze do Berlina!" 

„Temps“ z 11;8 r, 1915 pisze: „Wie- 
my z dobrego źródła, że dzięki dyplo- 
macy: rumuńskiej porozumienie między 
Serbią 1 Bulgaryą jest kwestyą już tylko 
niewielu godzin”. 

„independance belge“ (Londyn) z 
118 r. 1915 pisze: „Turcy boją się, że 
Buigarzy polączą się z mocarstwami 
czwóraliansu i zaatakują Adryanopol". 

Wojskowy współpracownik „Dally 
News and Leader“ w numerze z 118 r. 
1915 pisze: „Pogłaskom o zamiarze Au- 
st'o- Węgier przedarcia się przez Serbię, 
ażeby zlączyć się z Turkami, nie trzeba 
dawać wiary. Nim mocarstwa centralne 
mogłyby wejść w kontakt z Turcyą, mu- 
siałyby podbić Serbię i neutralną Bul 
garyę'... 

Jak widzimy, były to głosy, godne 
równowartościowych pogróżek Pointa- 
rego, Churchilla, Asquitha, Greya, Sa- 
landry i ś. p. Kitchenera! Nu 1 naszych 


Dmowszczyków!... 

Nadesłano do Redakcyi: 1) „Polnische 
Blatter" (Ne 30 z 20/8) przynosi: Przyszłość 
Polski, Z walk Legionów polskich, Z  historyi 
Polski (prof Dr A. Brackner), Krótki zarys gos. 
podarki Królestwa (inż Fiedler), Liberalizm 
rosyjski a kwestya polska (Axel Schmidt), List 
z Warszawy (Varsoviensis). 

„Głos nauczycielstwa luda 
wego“ (lipiec—sierpień 1916) przynosi: Po pra- 
cy, Nowy wicepr. Kraj. Rady szkolnej, Akcya 
w sprawie dodatku drożyźnianego, Organiza. 
cya jako czynnik wychowawczy, Interes na du- 
szach dziecięcych, Sprawy szkolne w Króle- 
stwie Polskiem i t, d. Adres Redakegi; Kraków 


Rynek główny 1. 29 
Z Dąbrowy. 

Sprawozdania kasowa z obchodu d. 6 
sierpnia. Przychód: Z kwestv ulicznej za 
znaczki rb. 41 27, kor, 291.20, mk. 20.39; 
za znaczki metalowe szt, 80 i za 20 egz. 
broszur o 6 sierpnia kop. 6, kor, 58.24, 
feo. 59; ofiara kółka samokształcenia 
rb. 2; razem ib. 4333, kor. 349.44, mk. 
20.98 


Wydatki: Ża afisze i znaczki kor. 
77.12; Administracya „Wiadomości Pal: 
skich“ za 80 znaczków metal, i 20 bro- 
szur „ sierpnia" kor, 50,50; na poczel 
pokrycia rachunku za broszury kor. 150; 
Sala Resursy na zebranie obywatelskie 
(służba) kor. 5; kusziw przejazdu, slużba 
1 szpilki kor. 12,50; ofiara na odprawie- 
nie nabożeństwa za pomyślność spra- 
wy polskiej rb. 5; razem rubli 5; kor. 
295.12. 

Pozostalość w sumie rh. 38.33, kor, 
54,32, mk. 20.98 otrzymala Liga Kobiet 
p. W. w Dąbrowie na schronisko dla le: 
gionistów—rekonwalescentów w Ząbko- 
wiecach. 

Komitet składa podziękowania go: 
spodarzowi Resursy p. Hussarzewskie- 
mu za bezpłatne udzielenie sali, szanow- 
nym prelegentom oraz parom kwestu- 
jącym. 

Komitet obchodu 6 sierpnia, 


„GAZETA POLSKA Sahata 


Z Sosnowca. 

Kurgy wakacyjne. Otwarte w lokalu szkoly 
realnej męskiej w Sielcu „kursy wakacyjne” 
dla nauczycielsiwa cieszą się niebywalem po- 
wodzeniem. Spodziewano się co najwyżej 60 
słuchaczów, lymczasem stawiła się jch aż 230 
Żastęp ten rekruiuje się przeważnie z nauczy 
cielstwa szkół początkowych, następnie z prak= 
lykantów nauczycielskich i z osób prywatnych. 
Sosnowiec, Będzin, Czeladź, Grodziec 
mają tu swoich przedstawicieli. Prelekcy 
poczynają sie obecnie o godzinie %ej i trwają 
do godziny 7e| wieczorem. Opłata wynosi od 
jędnega przedmiotu za caly kurs 3 rb., xa słu 
Chanie wszystkich przedmiotów 12 rb. Nanczy 
ciele szkół ludowych i praktykanei nie nie pla 
cą, Obecnie wykłady peoa ada dwaj pedago- 
dzy: Waclaw Jezierski, nauczyciel szkół śced- 
pich w Warszawie „Geogralia ziem polskich* 
(2 godziny dziennie) i Adam Koziara naucz 
ciel seminaryum męskiego w Warszawie „Or- 
ganizacya i prowadzenie szkoły” | „Metody nau- 
czamia elementarnego (3 godziny. W tych 
dniach przyjadą z Warszawy pozostali prele: 
genci; Dr, Lipaka „Pedologia | pedagogika”, W, 
Dzwonkowski „Hlstorya Polski“ | Nawroczyń 
ski „Literatura polska Kursy trwać będą 
do dnia 1 września r, b 

Podatek hypataczny, Na zasadzi 

dzenia władz okupacyjnych niemie 
19 kwiatnia r buna calgm obszarze Jeneral 
Gubernatorstwa warszawskiego wprowadzony 
został tak zwany podatek hypoteczny. Podatka 
wi temu podlegają wszelkiego rodzaju renty, 
kapituły i sumy hypoteczne, jak również ; su 
my lokowane w prywatnych bankach, Podatek 
ten ża rak bieżący powinien być wpłacony do 
kas powiatowych najpóźniej do dnia 1 wrze- 
Śnia r, b. 
Spis nieużytków. Z polecenia p, naczelni- 
ka powiatu będzińskiego magistrat miejscowy 
zajęty jest zestawieniem wpisów wszelkich nie- 
uprawionych ziem, placów, pastwisk i ugorów 
w całem mieście. 

Choroby zarażliwe Według danych urzę 
dowych w czasie ad dnia 23 do 30 lipca r. b. 
w pawiecie będzińskim byly wypadki chorób 
zarażliwych w AERE miejscowościach: 
"Tylna plamisty w Siewierzu i Będzinie 3 wy- 
padki, Tyfus brzuszny w Sosnywcu 2, Biegun- 
ka krwawa w Sosnowcu 5 wypadków, w tem 
1 wypadek śmiertelny, Ospa w Sosnowcu 1 wy- 
padek; Szkarlatyna w Czeladzi 1 wypadek. 


Ze Lwowa. 
Prof. Adolf Beck wraca. „Kur. lwow." 
dowiaduje się, że profesor Beck, wywie- 
ziony jak wiadoma w czerwcu zeszłego 
roku da Rosy), wystosował do rektora 
Twardowskiega nasliępujący telegram 2 
Haparaudy: „Stanąłem zdrów na ziemi 
szwedzkiej, zasyłarm Waszej Magnilcen 
cyi i Kolegam serdeczne pozdrowienia". 
Z Krakowa. 
S. p. prof. d r Antoni Wierzejski. Dnia 
1 b. m. przed południem zmarlś.p prof. 
d-r Antoni Wierzejski, radca dworu, e- 
merytowany prolesor i dyrekior gabine: 
tu zoologicznego Uniw. Jagiell., członek 
czynny Akademii Umiejętności w Kra 
kowie, czlonek Tow. zoologicznego w 
Paryżu itd. 


rozporzą 
ich z dnia 


Z Warszawy 

Z Rady miejskaj. Doia 3 b. m. od- 
była się trzecie z rzędu posiedzenie 
warszawskiej Rady miejskiej, pod prze- 
wodpictwem marszałka dr. Józefa Bru- 
dzińskiego, któremu towarzyszyli nawo 
wybrani wicemarszalkawie: pp. Artur 
Śliwiński i dr. Al. Zawadzki. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, 
marszalek odczytał wniosek nagly, aby 


w dniu 5 sierpnia r. b. Rada Miejska 
wzięła udział w uroczystościach wznie: 
siema krzyża na miejscu stracenia 5 


członków Rządu Narodowego. Marsza 
lek zaznaczył, że prezydynm Rady miej 
skiej zdecydowało się wziąć udział w 
tej uroczystości, pozostawiając radnym 
swobodę postępowania, 

Następnie marszałek zawiadomił 
Radę, że dotychczasowy zastępca radne: 
go p. Jan Harnich wszedł w skład Re- 
dy, w zastępstwie p, Franc, Lilpopa, któ: 
rega prezydent mianował ławnikiem | 
szefem wydziału budowłanego w Magi- 
stracie, Przystąpiano do porządku dzien: 
nego obrad, a mianowicie do wyboru 
ławników. 

Zanim komisya wyborcza rozpo 
częła swe czynności, radny Ciszewski 
odczytał protest przeciwka powoływaniu 
na ławników osób z poza Rady, a za- 
tem niewybranych i nieobdarzonych 
zaufaniem ludności, 

Po oświadczeniu p. Kronberga (soc. 
dem.), że ze względów zasadniczych u: 


działu w głosowaniu nie weźmie, przy- 
stąpiona da wyborów. 
Po godz. 8:ej, komisya wyborcza 


ukończyła swe czynności. Marszałek od- 
czytał wynik wyborców, ławnikami zo- 
stali wybrani: Toeplitz, Radziszewski, 
Kmita i Simon; Karpiński, dr. Paderew- 
ski, X Bączkiewicy, K, Strasburger, Ry- 
chiński i inż, Przanowski; inż, Weiss- 
blatt i Ruadstein; na liścię zastępców 
umieszczona pp. Blaszkowskiego, Życ- 
kiego i Łuczyńskiega; inż. K. Olszow- 
skiego, dr. Radziwiłłowicza, St. Zieliń- 
skiego, E. Geislera, Nowickiego i dr. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 


dnia 12 Sierpnia 1916 


Sokolowskiego; Heiperynna i Portnera. 
Lista ta — zazoaczył dr. Bcudziń- 
ski — będzie oddana do zatwierdzenia 


wiadzom nadzorczym i dopiero po jej 
zatwierdzeniu Zarząd miasta otrzyma w 
osobach, wymienionych na tych listach 
— nowych pracowników, którzy obejmą 
ster gospodarki m'eiskiej pa obecnych 
zzłonkach Zarządu Miasta, powolanych 
przez b. Kamitet Obywatelski, 

Zsmykując na tem wobec wyczer- 
pania się porządku dziennego posiedze- 
ule onegdajsze. marszałek Rady Miej- 
skiej dr. Józef Brudziński zwrócił się 
do księcia prezydenta | w jego ręce w 
imieniu Rady złożył wyrazy uznania 
członkom b. Kom. Obyw. za ich oby- 
watelską i pożyteczną pracę. 

Następne posiedzenie 
skiej odbędzie się d. 10 b 
7 ej; wiecz. 

Prócz wybranych przez Radę miej- 
ską 12 ławników, na wniosek księcia: 
prezydenta zatwierdzen! zostal, jaka 
członkowie magistratu: pp. Fr. Lilpop 
na czełe wydziału bndowianego, Er, ks. 
Radziwiłł, jako naczelnik Milicyi Miej- 
sklaj, K. Koralewski, jako naczelnik 
szpitalnictwa i dobroczynności, E, Zien- 
kowski, jako syndyk prawny, Mianowa* 
nie p. Gaciorowskiego na czele Wy- 
działu Szkolnego nie zostało jeszcze za- 
twierdzane. 

Pierwsze posiedzenie nowego Za- 
rządu miasta odbyło się 9 sierpnia w 
godzinach popołudniowych. 

Z życia spałacznego w Warszawie. „N. 
Gazeta" pisze: Stwierdźmy objaw wiel- 
ce dodatni, jakiego jesteśmy świadkami 
już od kilku tygodni w Warszawie. Nas 
stąpiło ogramne ożywienie społecznego 
życia. W tnstytucyach, zrzeszeniach i 
stronnictwach życie wre i kipi, Praca 
organizacyjna we wszystkich dziedzinach 
narodowego bytu wkroczyła na mocne, 
twórcze drogi, choć to jest dopiero pra- 
ca przedwstepna. W atmosferze Wat- 
szawy Czuje się ów pośpiech pracy | wy- 
silków, zmierzający do powetawania ty- 
lu lat straconych, do budowanla wszyst- 
kiego. co już bndować można, dowyro- 
bienia pełnej gotowości wobec mających 
nastapić dalszych zmian i nowych wy- 


Rady Miej- 
m, o godz. 


darzeń. Ten okres wzmożonych wysił- 
ków jest uzdolnianiem się do dalszej 
już państwotwórczej pracy. 
z 
Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 11 sierpnia. 


Na frontach 
zmiany. Szaleje dalej straszna krwawa 
walka. w istocie swojej ciągle niesku- 
teczna dla czwóraliansu. Na samym tyl- 
ko froncie iranko-angielskim i rosyjskim 
walczy pa stronie czwóraliansu okała 
300 dywizyi, cyfra wojsk poprostu po- 
tworna. Mocarstwa centralne walczą 
skutecznie do tej pory z tą straszną na 
wałą i bezwątpienia w tej swojej sile 
odpornej dotrwają, 

Z wydarzeń politycznych zasługują 
na uwagę: wspaniała manifestacya w 
sejmie węgierskim, ujawniająca gotowość 
walki obroncej do ostatniej kropli krwi, 
oraz jednomyślne zauiinie. złożone Kan: 
clerzowi Rzeszy niemieckiej przez Wy: 
dział Rady Związkowej, Jeżeli przy: 
pomnimy ponadto onegdajsze wynurze: 
nia generallssimusa bułgarskiegu, pa 
stronie mocarstw centralnych i ich go- 
juszników ujrzymy tę aliarną gotowość 
obrony swojego, która przez nikogo 
zwycieżoną być nie może! 

Sprawy polskie stają się coraz czę” 
ściej przedmiotem dyskusyi, Wydaje się, 
że stolmy w przededniu ważnych w tym 
względzie enuocyacy. Dzieło ostatecz 
nej konsolidacyr we wnętrzu kraju zda. 
je się także dobrze zapowiadać, Królew- 
Ska stolica Warszawa oświadcza się 
dzień za dniem coraz goręcej za Legio= 
nami, a stąd niewielki już tylko krok 


(raj) 


SEKRETARKA 


bojowych bez|S 


Teatr ODEON w Dąbrowie. :: Tylko 3 dni. 


W sobotę 12, niedzielę 13 i wtorek 15 sierpnia r. b. 


Nowoczesna Arystokracya orobliewicz 


arcywesola farsa w 4 ch wielkich częściach. 
— dramat w 2-ch częściach. 


TYGODNIK WOJENNY — natura. 
Napisy polsko- niemieckie. 


Ne 222 


do akcesu publicznego 

slach, które rzucono 

16 sierpnia r, 1914. 
Ke 


Telegramy „Gazety Polskiej", 


przy tych ha- 
w naród na dniu 


Biuletyn włoski. 

7 sierpnia, Między Adygą a górną 
Soczą trwały ogień działowy, Na wy: 
zynie Asiago zarszczył nieprzyjaciel pod 
mibowaniem nasz punkt parcia na sto- 
kach Mome Zsbio. Idący w ślad za 1em 
atak ogniem naszych dzial osadzony na 
miejscu, W odcinku Tofana wojska na- 
sze opanowały silną pozycyę, która na 
nuje nad połączeniem między doliną Tra- 
venanzes u potaklem Sare, Nieprzyja- 
ciel ostrzeliwa dalej miejscowość w do- 
lnie Dagna, a my przedmioty wojsko- 
we w Tarvis, Rabl i Tolmein. 

Nad dolną Soczą wojska nasze za» 
atakowały na kilku miejscach silne po- 
zycye nieprzyjaciela, prowadząc równo- 
cześnie zaczętą 4 b, m, energiczną ofen- 
żywę w odcinku Monfalcone, Pa prze- 
pysznem bombardowaniu piechota nasza 
przeszła do szturmu i zdobyła kulka li- 
nii osłon nieprzyjacjelskich, W odcinku 
Monfalcone oddziały nasze zajęły calą 
prawie „cote“ 85 i trzymają ją silnie. 
Wzięliśmy okoła 3,600 jeńców, w czem 
100 oficerów, między nimi komendanta 
pułku i majora sztabu jeneralnego. 

Eskadra naszych Caproni bombar. 
dowała Obcinę. Jeden z naszych lataw- 
ców nie wrócił, 


Biuletyn angielski. 


LONDYN 9 sierpnin. Na pólnocny 
zachód od Pozieres Australczvcy posu- 
nęli naprzód swoje linie o 200 yardow 
na długość 600 yardów. 


OGŁOSZENIA. 


Zgubiono dn. 10, Vil, między godziną 6-tąa 7-mą 
na ul. Sobieskiega paszport na Imię Józefa Paluch 
wydany w Dąbrowie. Laskawego znalazcę u- 
prasza się o złożenie w Adm. „Gazety Polsk.*. 


Wiadomości ad Polaków w Rosy. Rezerw ści 
z guh. siedleckiej, lubelskiej i radomskiej: Bi e- 
liński Franciszek z pow. węgrowskiego gm. 
Stara Wieś, Biszewski Mieczysław z Lubli- 
na, Drozd Winceny z pow. łukowskiego, gm. 
Dąbie, Kocon Stanislaw z pow. węgrowskie- 
go, gm. Stara Wieś, Kolak Henryk z pow. 
kozienickiego, gm. Policzna, Krzeziiski Jan 
z pow. luknwskiego, gm. Dąbie, Malin Karol 
z Siedlec, Mandelman Jankiel ze Zwolenia, 
O:uliński Józef z'Siedlec Sikorski Sia- 
nisław z pow. siedleckiego, gm. Wodynie, 
piewak Franciszek z pów, radzyńskiego, 
gm, Siemień, Tromba Franciszek z pow. wę: 
growstiego, gm. Czarnogłów, Zieliński Hi- 
polit z pow, sokołowskiego, gm, Korczew i Z y- 
giert Szloma z Sakołowa, zawiadamiają rodzi- 
ny. że są zdrowi. 

Maksymilian Kuż miski zawiadamia żo- 
nę Wandę i Stanisławawstwa Dreckich w Ło 
dzi, że żyje; jest zdrów i prosi o odpowiedź tą 
gumą drogą, A i 

Helena Górnicka z Suwałk donosi sy 
nowi Michałowi Górnickiemu, inżynierowi går- 
niczemu, pracującemu przed wojną w Zagłę- 
biu Dąbrowskim, w kopalni Czeladź, że miesz- 
ka z córkami w Moskwie. Prosi o wiadomość 
o sobie. Adrasi Moskwa, Piotrowski park, stary 
Piatrowsko-Rozumowski projezd, d. Ne 1 /m, 12 

Stanisław i Paulina z Kreskich Miler o: 
wie donoszą córce Elwirze w Pabjanicach i 
Natalii Dediulin w Piotrkowie, że zdrowi wszys- 
cy w Kijowie, Proszą o wiadomość p sobie 

Ludmiła Zielonkawa z synem Miro: 
slawem zawiadamia męża Józefu Zalockę W 
Lublinie, ul. Wieniawska A 12 1 siostrę Muryę 
Skarda „Lubelski Dom Zdrowia, ulica Niecała* 
1%, że sy zdrowi, maleryalnie zabezpieczeni, 
mieszkają w Mostwie, Marina Roszcza, ul e 
reinieticwska 5%, Polski szpital Sanitarny. Syn 
uczy się w szkole polakiej, żona pracuje w tym- 
że szpitalu. Poprzednio mieszkali w Kijowie, 
od 1-10 1915 r. w Moskwie, 

Fabian Kowalski z Piotrkowa, maszy= 
nista dr. żel, W.-W, mieszka w Kromieńczu- 
ku, gub połtawskiej, Sołdacka 38, Niepokoi się 
X losg sygna Michala, ucznia szkoly Dąbrowskie 
an. 


Helena Trzeskalska, Walecya Kali 
nowskai Lucya Piaskowaka z Dąbrowy 
Górniczej zawiadarniają rodziny 2 Królestwa, 
iż zajechały szczęśliwie do Moskwy i są zdro- 


deył 


Drukerma J. Lewicki 1 E. Mirek w Dąbrowie. ulic 3 Maja L 4. 


